


Tak było 173 lata temu
W 173. rocznicę bitwy pod Dębem Wielkim w Powstaniu Listopadowym 
sięgamy do tamtych wydarzeń.

Jak co roku będziemy pamiętać o dniu 
31 marca 1831 r., kiedy to Wojsko Polskie 
pod dowództwem gen. Jana Skrzyneckie­
go na polach Dębego stoczyło zwycięską 
bitwę nad wojskami carskimi pod dowódz­
twem gen. G. Rosena i T. Geismara. Bitwa 
ta doczekała się opracowań historyków, 
była natchnieniem dla pisarzy, poetów 
i malarzy. Szczególnie wyróżnił się w niej 
Pułk Czwarty pod dowództwem gen. Lu­
dwika Bogusławskiego oraz Polska Kawa­

leria, którą do brawurowej szarży prowadził 
gen. K, Skarżyński.

Poniżej zdjęcie wsi Dębe, wykonane ok. 
1908 r. z wieży budującego się kościoła. Wi­
dzimy na nim chaty, które były 
świadkiem jak ,,Czwartacy” po 
zdobyciu zabudowań folwarku 
wypierali z nich bagnetami Mo­
skali. Poza wsią widoczne pole 
bitwy, gdzie toczył bój gen. Ma­
łachowski i Węgierski z 8. Puł­

kiem Piechoty i 2. Pułkiem Strzelców. Widzi­
my także drogę, po której szarżowała kawa­
leria, rozwijając swe szwadrony na lewo 
i prawo. Ułani szarżowali po trakcie szwa­
dronami w kolumnach szóstkowych. Na 
czele III i IV szwadron 2. Pułku Strzelców 
Konnych, następnie dwa szwadrony karabi­
nierów i na końcu I i II szwadron 2. Pułku 
Strzelców Konnych. Razem w sześciu 
szwadronach 659 strzelców konnych i 291 

karabinierów. Za nimi podą­
żał Pułk Jazdy Poznańskiej 
(dwa szwadrony - 343 sza­
ble) i 5. Pułk U.łanów (trzy 
szwadrony - 504 szable). 
W tej szarży poległo 9 kawa- 
lerzystów, a 48 odniosło ra­
ny. Wzięto do niewoli 1300 
żołnierzy rosyjskich, w tym 
generała, pułkownika, około

Kule ołowiane 20 oficerów, nie licząc zabi- 
(kartacze) tych- Zdobyto 8 dział,
znalezione na w cale) bitwie poległo ok. 
polu bitwy 300 naszych żołnierzy (we­

dług różnych źródeł o wiele 
więcej). A Rosjanie ponieśli stratę 5000 - 
6000 żołnierzy wziętych do niewoli, ran­
nych i zabitych.

Po tamtym Dębem z fotografii nie ma już 
śladu. W tym miejscu pobudowano wiele 
domów, pozostały krzyże na mogiłach bo­
haterów bitwy.

Zdjęcie to ofiarowała mi pani Joasia 
Kurkowska, której bardzo dziękuję. Foto­
grafię wykonała jej kuzynka Stanisława 
Bartnicka-Kosińska, o której pisałem 
w Lokalnej.

Jan Majszyk

Przesyłam do ewentualnego wykorzy­
stania na łamach Lokalnej wspomnie­
nia o ludności żydowskiej z terenu 
Miłosny i Okuniewa, z czasu drugiej 
wojny światowej. Korzystając z okazji 
pragnę podziękować za Lokalną. To 
dobry dwutygodnik, to jakby kronika 
pisana na bieżąco o tym, co dzieje się 
wokół nas.

Jan Rogala, Halinów, marzec 2004

Gdy w 1939 r. nasz wróg odwieczny na­
pad! na Polskę liczyłem 17 lat i wszystko, 
co działo się na terenie wsi Chobót, gdzie 
mieszkałem oraz sąsiednich wsi, utkwiło mi 
na zawsze w pamięci, Pamiętam, że w od­
ległych od Chobotu o ok. 8 km miejscowo­
ściach - Miłosnej i Okuniewie mieszkali 
obywatele polscy .pochodzenia żydowskie­
go. Trudnili się przeważnie handlem i usłu­
gami, co było źródłem ich utrzymania. Wie­
lu spośród nich było szewcam.i,, krawcami,. 
u których mieszkańcy okolicznych wsi "za­
mawiali uszycie ubrania lub wykonanie bu­
tów. Do wybuchu wojny we wrześniu 
1939 r. spotkać można ich było nawet 
w odległych od Miłosny i Okuniewa wio­
skach takich jak Chobot, Kąty Goździejew- 
skie czy Mrowiska, dokąd dostarczali uszy­
te ubrania lub wykonane obuwie. Inni ku­
powali o.d rolników cielaki i bydło oraz owo­
ce z przydomowych sadów, co w warun­

kach wolnorynkowych dawało finansowe 
korzyści tym, którzy nie mieli czasu zajmo­
wać się sprzedażą ,owoców swej pracy. 
Kiedy w 1942 r. władze hitlerowskie przy­
stąpiły do całkowitej zagłady ludności ży­
dowskiej , grupa4 trzynastu Żydów zamiesz­
kująca w Miłośnie uciekła z miejsca za­
mieszkania i ukryła się. w lesie znajdującym 
się w odległości ok. 2 km na północ ód wsi 
Chobot. Las ten nazywa się Borek.

Widziałem ich osobiście we wrześniu 
1942 r., gdy szedł,em przez las. Siedzieli 
przy ognisku i gotowali strawę w garnku za­
wieszonym nad .ogniom.

Celem zdobycia żywności wychodzili po­
jedynczo do okolicznych wsi: Chobot, Mi­
chałów, Mrowiska i Kąty Goździejewskie. 
Mieszkańcy odnosili się do nich życzliwie, 
gdy prosili o żywność - zaopatrywali ich 
w artykuły spożywcze, pomagali im prze­
trwać trudne czasy. Nale.ży wspomnieć, że 
za przechowywanie Żyda Niemcy karali 
śmiercią, co miało miejsce w sąsiedniej wsi 
- Olesin, gdzie za przetrzymywanie Żyda 
rozstrzelano, mieszkańca tej-vysi - obywate­
la Książka.

Kiedy nadeszła zima 1942-43 roku, by 
zabezpieczyć się przed mrozem Żydzi wy­
kopali na skraju lasu od strony Michałowa 
ziemiankę, w której przetrwali ten czas. 
Wiosną zdarzyło się, że skrajem lasu wra­
cali wojskowi Niemcy z polowania. Być mo­
że przypadkowo odkryli ziemiankę, i ukry­
wającyc.h się w niej Żydów. Nic jednak nie 
uczynili.. Dopiero po ki.lku dniach przyjecha­

li niemieccy żandarmi, wyprowadzili z zie­
mianki ukrywających się Żydów, kazali im 
ułożyć się rzędem przy ziemiance i strzała­
mi z broni wszystkich zabili; Ocalała jedy­
nie licząca około 20 lat młoda Żydówka, 
która w tym czasie pośżła po żywność do 
jednej z okolicznych wsi. Ta Żydówka na­
zywała się Ostrzega. Ukryyyała się u życzli­
wych ludzi do końca wojny.’......

Zamordowanych Żydów Niemcy nakaza­
li sołtysowi pobliskiej wsi Borek pogrzebać 
tuż obok ziemianki, w miejscu .gdzie zosta­
li zabici. Obecnie na tej mogile rośnie duży 
las. Kiedy w sierpniu 1944 r. przyszła Armia 
Czerw’ona, Ostrzegówna przybyła do Cho­
botu w towarzystwie, radziecki.ch o,ficerów, 
zabrała swoje rzeczy, które przechowywała 
u Stanisława Brzezińskiego i odjechała 
w nieznane. Od tego czasu nic o niej nie 
słychać.

Od sierpnia 1944 r. upłynęło 60 lat. Na 
mogile wyrosły duże sosny i tylko żyjącym 
jeszcze starszym mieszkańcom Chobotu 
czy Mrowisk, którzy przechodzą drogą 
w pobliżu żydowskiej, mogiły, przypomina 
się zbrodnia dokonana na nikom’u niewin­
nych Żydac.h. A przecież i oni mieli prawo 
żyć, tak jak każdy człowiek ha tym świecie.

W czasie drugiej wojny światowej w la­
tach 1939-44 zbrodniarze hitlerowscy wy­
mordowali miliony Żydów,. Polaków, ,Ro­
sjan, Cyganów i innych. O tym nie wolno 
nam zapomnieć.

’ Jar, Rogala
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